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Wzrost napięcia, ja k i zaznaczył się po okresie 
względnego spokoju, dokonywał się stopniowo. W koń­
cu ubiegłego miesiąca, lekceważąc apele Sejmu oraz 
nie zważając na pogarszającą się sytuację gospodar­
czą kraju , niektóre związki branżowe zdecydowały 
się na wysunięcie żądań płacowych, popartych akcją 
strajkową. Ujawnienie się grup typu "forum katowic­
kiego" czy też -  wcześniej -  "Grunwaldu” sygnalizo­
wało wzrost aktywności dogmatycznego skrzydła par­
t i i .  Te oraz inne podobne zjawiska nie mogły nie 
skłaniać do zastanawiania się, czy i  na i le  intenc­
je władz są szczere, czy władze zamierzają działać 
zgodnie z deklarowaną l in ią  porozumienia i  współpra­
cy, czy też s tara ją  się jedynie zyskać na czasie 
przed decydującą rozgrywką. Jak dotychczas bowiem 
wszystkie wyśuwane przez społeczeństwo postulaty 
spełniane były z opóźnieniem i  na ogół pod wyraźnym 
naciskiem. Tak było z re jes trac ją  naszego związku, 
z re jes trac ją  ŃSZZRI "Solidarność", ze sprawą więź­
niów politycznych. Problem cenzury nadal czeka -  
miejmy nadzieję, że już niedługo -  na pozytywne roz­
wiązanie. Być może sprawne i  bez niepotrzebnej szar­
paniny zarejestrowanie "Solidarności" rzemieślniczej 
stworzy tu jakiś precedens, zapoczątkuje nową erę w 
stosunkach między władzą a społeczeństwem.

Nie doczekała się pełnego rozwiązania sprawa byd­
goska. Przypomnijmy, że w zawartym w Warszawie 30 
marca br. porozumieniu władze zobowiązały się do 
ukarania winnych pobicia członków Związku. Niewywią- 
zanie się z te j  obietnicy skłoniło Związek do prok­
lamowania akc ji protestacyjnej, później w obliczu 
powagi sytuacji -  zawieszonej.

List KG KPZR do KC PZPR postawił pod znakiem za­
pytania kwestię kontynuowania przez władze naszego

k r a ju  do tychczasow ego  k u rs u  p o l i t y c z n e g o .  K u rs u ,k tó ­
r y  -  c h o c ia ż  p e łe n  n ie k o n s e k w e n c ji,  czego re z u lta te m  
s t a ł  s ię  s z e re g  n ie b e z p ie c z n y c h  k ry z y s ó w  -  o z n a c z a ł 
je d n a k  co in n e g o  n iż  w t rą c a n ie  k r a ju  w o tc h ła ń  w o jn y  
dom owej. W arto  w tym  m ie js c u  z a s ta n o w ić  s ię  nad  je g o  
a l te r n a ty w ą .  Naszym zdaniem  p o l i t y k a  d ia lo g u  je s t  je ­
dyną , k t ó r a  r o k u je  szansę p o ro z u m ie n ia  s ię  w ła d z y  ze 
spo łe cze ń s tw e m , d e m o k ra ty z a c ji s to su n kó w , w re s z c ie  
ja k ie g o ś  ro zsą d n e g o  i  t rw a łe g o  u p o rzą d ko w a n ia  spraw  
g o s p o d a rc z y c h . P rz y  is t n ie ją c y c h  w s p o łe c z e ń s tw ie  na ­

s t r o ja c h  k o s z ty  w a r ia n tu  " s i ło w e g o "  są  t ru d n e  do wy­
o b ra ż e n ia .  R e p re s jo n o w a n ie  ru c h u  sp o łe czn e g o  o t a ­
k ic h  ro z m ia ra c h  p rz y p u s z c z a ln ie  s k o ń c z y ło b y  s ię  l u ­
d o bó js tw em . W ą tp liw e , c z y  w a r ia n t  " s i ło w y "  b y łb y  mo­
ż l iw y  bez pomocy z z e w n ą trz . Jego n ie u c h ro n n ą  konse­
k w e n c ją  b y ła b y  r e s ta u r a c ja  " d y k ta tu r y  p r o le t a r ia t u "  
t y p u  s ta l in o w s k ie g o  i  n ie o d łą c z n ie  to w a rz y s z ą c y  j e j  

k rw aw y t e r r o r .
W arto  aby  w szyscy  u ś w ia d o m il i  s o b ie  i s t n ie n ie  t a ­

k i e j  a l te r n a ty w y  w ra z  ze w s z y s tk im i kon se kw e n c ja m i, 
ja k ie  z n i e j  w y n ik a ją .  N ie  ma w y jś ć  p o ś re d n ic h .  Każ­
da z w ło k a  w r e a l i z a c j i  u z g o d n io n y c h  ju ż  p o s tu la tó w  
s p o łe c z n y c h  o s ła b ia  p o z y c ję  l u d z i  s k ło n n y c h  do kom­
p ro m isó w , w zm acnia zaś  ic h  a n ta g o n is tó w . Każda zaś 
p ró b a  w y ró ż n ia n ia  w ru c h u  spo łe cznym  "e k s tre m is tó w "  
i  "u m ia rk o w a n y c h " , c h o c ia ż  n ie w ą tp l iw ie  ta c y  i s t n i e ­
ją ,  r o d z i  w sposób  n a tu r a ln y  o d ru c h y  s o lid a rn o ś c io w e

P rz y  w ytw orzonym  w p r z e s z ło ś c i  m urze n ie u fn o ś c i  i  
u p rz e d z e ń , każd e  o d s tę p s tw o  od zasad p o l i t y k i  d ia ­
lo g u  c z y n ić  b ę d z ie  p o l i t y k ę  ta k ą  c o ra z  t r u d n ie js z ą ,  

p r z y b l iż a ją c  p e rs p e k ty w ę  k o n f r o n t a c j i .  N ie  t r z e b a  
chyba  m ów ić, że  w t a k i e j  s y t u a c j i  o w ie le  w ię c e j za­
le ż y  od w ła d z y , k tó r a  z n a jd u ją c  s ię  -  wobec n a c is ­
ku z z e w n ą trz  -  w t r u d n e j  s y t u a c j i ,  s t o i  je d n o c z e ś ­
n ie  w o b l ic z u  w i e l k i e j  i  n ie p o w ta r z a ln e j szan sy , 
szan sy  o d z y s k a n ia  s p o łe c z n e g o  z a u fa n ia  i  z y s k a n ia  
t r w a łe g o ,  a u te n ty c z n e g o  p o p a rc ia .  W s y tu a c ji* ,  gdy 
s u g e s t ie  s o ju s z n ik ó w  r ó ż n ią  s ię  od ocze k iw a ń  w łasne ­
go s p o łe c z e ń s tw a , w ła d z a  m us i n ie  t y lk o  k a lk u lo w a ć  
sza n se , le c z  p rze d e  w s z y s tk im  zadać s o b ie  p y ta n ie ,  
k im  je s t  i  kogo w ła ś c iw ie  r e p r e z e n tu je .  I  w yb rać .
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z Uniwersytetu

POSIEDZENIE KOMISJI ZAKŁADOWEJ

Na majowe posiedzenie Komisji Zakładowej NSZZ 
"Solidarność" przy Uniwersytecie Wr. złożyły się 
zebrania z 28 maja i  4 czerwca. Po otwarciu posie­
dzenia w dniu 28 maja, zebrani u c zc ili pamięć Pryma­
sa Polski ks. Kardynała Stefana Wyszyńskiego.

1. Na posiedzenie zaproszono prof.  dra Józefa Łu­
kaszewicza -  kandydata na rektora. Zebrani odbyli 
spotkanie przedwyborcze.

2. K. Bukietyńska poinformowała, że zrodziły się 
kontrowersje wokół ordynacji wyborczej do władz U- 
cze ln i. Szczególne niezadowolenie ma miejsce w Bi­
bliotece i  Instytucie Chemii.
Najwięcej' kłopotów sprawiły wybory elektorów stude­
nckich. Nie obsadzono wszystkich mandatów ze wzglę- 
du na kłopoty z zebraniem się odpowiedniej liczby  
studentów dla zapewnienia ąuorum.

3. Przewodniczący L. Turko omówił przebieg p ie r­
wszego posiedzenia elektorów.

4. Dużo emocji wywołało wystąpienie przedstawi­
c ie la  koła przy Studium WF i  Sportu D. Olchowy. 
Wystąpienie to dotyczyło treśc i l is tu ,  który uka­
zał się w "Komunikatach" z dnia 20 maja, dotyczył 
on sytuacji w Studium. D. Olchowy powiedziła, że 
opublikowanie przez redakcję l is tu  wzbudziło pow­
szechne oburzenie w ja j  kole. Wyrazem tego jest 
l i s t  skierowany do naszej redakcji /opublikowaliśmy

go wraz z listem kierownika Studium w poprzed­
nim numerze/. Oba l is ty  zostały odczytane.

Na zarzuty przedstawiciela Studium odpowiedział
T. Jakubowski. Wyjaśnił on, że redakcja zamieściła 
l i s t  podpisany, więc za jego treść odpowiada autor. 
Redakcja nie ma zwyczaju cenzurownia koresponden­
c j i  i  dotychczas nie odrzuciła żadnego l is tu .  By-' 
łoby to  sprzeczne z przyjętą w naszym Związku za­
sadą wolności słowa oraz przyjętą  przez redakcję 
zasadę udostępniania łam pisma wszystkim członkom 
naszej organizacji związkowej.

Wystąpienia te  wywołały burzliwą dyskusję. Zeb­
ran i m ie li wątpliwości, czy ten l i s t  należało o- 
publikować. Uznano w efekciś, że zamieszczenie 
tego l is tu  ppzed zakończeniem prac prowadzonych 
przez specjalnie powołaną Korneję było błędem. 
Jednakże zamieszczenie tego l is tu  jak i  innych 
było następstwem bierności władz uczelni.
Ze względu na ograniczoność czasu Komisja Zakła­
dowa wysłuchała w pośpiechu informacji Komsji d/s 
Studium WF i  S o wynikach badań. W pośpiechu za­
aprobowano przedstawione przez n ią  wnioski. In ­
formacje podane przez Komisję nie tylko nie wyklu­
czały podanych w liś c ie  inform acji, ale je  pot­
wierdzały.

Na tym piewszą część posiedzenia zakończono. 
Członkowie Komisji zakładowej udali s ię  na uroczys­

tości żałobne do Katedry.
Druga część posiedzenia w dniu 4 czerwca rozpoczę­

ła s ię od dyskusji nad przebiegiem wyborów rektora. 
W wypowiedziach dużo uwagi poświęcono lic zb ie  pro­
rektorów w przyszłych władzach Uniwersytetu.

5. Krótką informację o działalności Związku na 
Uczelni oraz czelni z łoży ł z-ca przewodniczącego 
B. Gleichgewicht. Z istotnych przedsięwzięć to po­
zytywne załatwienie przez uczelnię postulatu pra­
cowników o utworzeniu placówki PKO na uczelni. Po­
nadto B. Gleichgewicht poinformował, że władze U­

czelni zwracają się do naszego związku o opiniowa­
nie planów urlopów pracowników naszej uczelni, a 
także o opiniowanie osób powoływanych na kierowni­
cze stanowiska. Związek nasz odmówił, zastrzegając 
jedynie, aby powiadamiać władze związku o zamiarze 
mianowania danej osoby. Zastrzegliśmy sobie w uza­
sadnionych przypadkach prawo sprzeciwu /  już z nie­
go skorzystaliśmy/.
21 maja przedstawiciel Prezydium wraz z JM Rekto­
rem udali s ię  do wojewody w sprawach mieszkanio­
wych naszych pracowników. Nie przyniosła ona jed­
nak żadnych efektów.

6. Powrócono znów do oprawy Studium WF i  S. Mia­
ła  miejsce interwepcja MKZ-tu. W wyniku rozmów 
przeprowadzonych przez Szefa Biura Interwencyjnego 
MKZ-tu, przewodniczący L.' Turko postawił wniosek o 
powołanie nowej Komisji, która jeszcze raz zbada­
łaby skargę St. Mazurkiewicza. W wyniku zdecydowa­
nego protestu członków Komisji Zakładowej postano­
wiono, że nadzór nad pracami is tn ie jące j już Komi­
s j i  przejmie L. Turko. Do prac te j Komisji zosta­
nie włączona także 6. Tatkowska jako rzecznik St* 
Mazurkiewicza.

7. Dyskutowano nad postulatem pracowników utwo­
rzenia przez Uniwersytet przedszkola. Przypomnia­
no, że Uczelnia posiadała w latach sześdziesiątych 
taką placówkę przy p l. Engelsa, lecz została ona
rzekazana władzom- oświatowym /  z powodu zbyt ma- 
ej ilo ś c i chętnych/. Zebrani po tw ierdzili konie­

czność pilnego załatwienia te j sprawy. Przedstawi­
c ie l ZRB przypomniał, że przy u l. Dawida znajduje 
s ię  wyremontowany budynek o 16 izbach, dotychczas 
nie wykorzystany. Postanowiono zwrócić s ię do włada 
Uczelni by w tryb ie  pilnym zaadaptowały ten obiekt 
na przedszkole przyzakładowe.

8. T. Jakubowski wystąpił z wnioskiem o utwo­
rzenie b ib lio te k i związkowej, który Komisja za­
tw ie rd z iła .

9 . Z. Stawarz poruszył sprawę wynagrodzenia za 
okres objęty zwolnieniem lekarskim. Postanowiono 
sprawę zbadać dokładniej.

10. Przewodnicząca Komisji Pracy i  Płacy E. Tat- 
kowaka omówiła wyniki przeglądu stanu zatrudnienia 
pracowników adm inistracji centralnej i  pracowników 
naukowo-technicznych. W wyniku przeglądu stwier­
dzono m. in . ,  że pewną część tych grup ma niższe 
uposażenie n iż wynikałoby to z ta b e li zaszeregowań 
oraz czaau pracy. Sporządzono imienną l is tę  tych 
pracowników i  przedłożono władzom Uczelni z żąda­
niem uregulowania płac tych pracowników. Władze U- 
czelni wyraziły zgodę z zastrzeżeniem, że nie mo­
gą tego uczynić natychmiast ze względu na turdnoś- 
c i z funduszem płac.

11. Przy omawianiu sytuacji w kołach zauważono, 
że przewodnicząca Koła Działu Administracyjno-Gos­
podarczego nie przychodzi od kwietnia na zebrania 
Komisji Zakładowej. Są też sygnały, że zaniedbywa­
ne są przez n ią obowiązki w kole.

opr. T. Jakubowski

WYBORY PROREKTORÓW

W dniu 10 czerwca br. odbyły s ię w Auli Leopol- 
dina wybory prorektorów Uniwersytetu Wrocławskiego. 
Rektor-elekt, pro f . J. Łuka s zewie z, zg łos ił następu­
jących kandydatów:
prorektor d/s nauki -  prof.Wojciech Wrzesiński 
prorektor d/s ogólnych -  doc. Franciszek Połomski 
prorektor d/s dydaktyki -  doc. Aleksandra Kubiezowa 
prorektor d/o studentów -  doc. Bogdan Siciński 
Rektor-elekt przedstawiając krótkie charakterystyki 
kandydatów zauważył,, że przyszłe kolegium rektor­
skie w zaproponowanym składzie reprezentowałoby 
wszystkie wydziały naszej Uczelni. Prof. Zakrzewski 
zg łos ił wniosek aby kandydaci przedstawili się i  u- 
zu p e łn ili informacje z ich życiorysów przedstawione 
przez Rektora-elekta, Wniosek został przyjęty.
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W kolejnym punkcie zebrania odbyło c ię głosowanie 
z wyłączeniem prorektora d/s studentów, gdyż ta kan­
dydatura wymagała dodatkowej akceptacji elektorów- 
studentów. W trakcie obliczania głosów przez komisję 
skrutacyjną odbyło się w s a li senatu spotkanie Rekt­
ora-elekta ze studentami, na którym m ie li przedstaw 
wid swą opinię o kandydaturze doc.Sicińsklego na 
prorektora d/s studentów.
W głosowaniu brało udział 152 elektorów, wszystkie 
głosy były ważne.
Wyniki głosowania -  odpowiednio głosy: za, przeciw,
wstrzymujące się:
p r o f .W .W r z e s iń s k i -  1 2 1 ,2 4 ,7
doc.F.Połomski -  141, 6,5
doc.A.Kubiczowa -  133,14,5
Z ko le i przedstawicielka studentów oświadczyła, że 
w tajnym głosowaniu za kandydaturą doc.Sicińsklego 
opowiedziało s ię  19 elektorów-studentów, 5 przeciw 
i  3 wstrzymało s ię . W tym momencie inny student za­
bierając głos zakwestionował prawomocność tego gło­
sowania, gdyż nie uczestniczyła w nim wymagana wię­
kszość -  na 54 wszystkich elektorów-studentów obec­
nych było tylko 27. W tym miejscu trudno przejść  
obojętnie wobec postawy studentów, te j części stu­
dentów, którzy po prostu nie dorośli jeszcze do te ­
go aby brać udział w tak ważnych dla uczelni spra­
wach. Przecież właśnie studenci tak bardzo domagali 
się uczestnictwa w wyborach władz uniwersyteckich. 
Kiedy jednak nadszedł moment wypełnienia tego, nie 
tylko przyw ileju , ale przede wszystkim obowiązku 
okazali s ię  bardzo niepoważni i  mało odpowiedzialni 
-  po prostu połowa elektorów nie przyszła na wybory. 
Do kogóż więc trzeba mieć pretensje za tak niską 
frekwencję? -  chyba tylko  do samych studentów.
W te j sytuacji doc.Siciński wycofał swoją kandyda­
tu rę , co spowodowało wytworzenie s ię  na s a li przy­
gnębiającej wręcz atmosfery.
Wyjście z zaistniałego impasu przedstawił doc.Kale­
ta , proponując przeprowadzenie najpierw głosowania 
nad votum zaufania dla doc.Sicińsklego, a następnie, 
w wypadku ewentualnego cofnięcia przez niego rezyg­
n a c ji, dokonanie ostatecznego wyboru.
W pierwszym głosowaniu na 143 elektorów, 141 udzie­
l i ł o  poparcia doc.Sicińskiemu, który w te j sytuacji 
zmienił swą decyzję.
W ostatecznym głosowaniu 131 elektorów opowiedziało 
się za, 2 przeciw, 3 wstrzymało s ię .
Należy też dodać, że większość obecnych na s a li stu­
dentów zdecydowanie odcięła s ię  od głosu swego kole­
g i,  wyrażając swe poparcie i  zaufanie dla doc.Siciń­
sklego.

Józef Drozd

Do
Wrocław 4 .V I .1981

Senatu Uniwersytetu Wrocławskiego

W związku z zatwierdzoną ordynacją wyborczą , 
Uczelni,pracownicy B ib lio tek i Uniwersyteckiej 
zgłaszają poniższe zastrzeżenia w stosunku do punk­
tów ordynacji wyborczej dotyczących kolegium elek­
torów B ib lio tek i:
l#Wbrew oczekiwaniom większości pracowników ordy -  

nacja odrzuciła ich koncepcję wyborów powszech -  
nych i  bezpośrednich.

2 .Narzucona nam koncepcja zakłada jedynie 50 i» 
miejsc w kolegium elektorów dla przedstawicieli 
Biblioteki.Przyjm ując,że Biblioteka je s t placów­
ką ogólnouczelnianą i  z tego względu udział pra­
cowników nauki reprezentujących poszczególne wy­
działy je s t zrozumiały,stwierdzany,że procentowy 
udział pracowników B ib lio tek i je s t zbyt n isk i. 

3*Uważamy,że uchwalony skład kolegium elektorskie- 
go je s t jednorazowy i  nie może w żaden sposób 
stwarzać sugestii odnośnie składu przyszłej Rady 
Bibliotecznej,przewidzianej w projektowanej usta 
wie o szkolnictwie wyższym.Rada Biblioteczna win 
na być organem samorządu bibliotecznego,co zosta 
ło  uwypuklone w naszych tezach do projektu usta-

1 wy o szkolnictwie wyższym.
4 .Ordynacja wyborcza uchwalona przez Komisję Senac 

ką stawia wysokie wymagania naukowe kandydatowi 
na stanowisko dyrektora Biblioteki.Uważany, że 
kandydat powinien niewątpliwie posiadać stopień 
naukowy, jednakże równie ważna jest znajomość za 
wodu i  problematyki pracy bibliotecznej, czego 
nie uwzględnia zatwierdzona ordynacja wyborcza.

5 .Pracownicy bibliotek zakładowych winni uczest­
niczyć w wyborach do kolegiów wybierających 
władze instytutowe i  wydziałowe. ,

Powyższe uwagi przesyłany z nyślą o koniecz­
ności uwzględnienia ioh w pracach nad statutem 
Uniwersytetu Wrocławskiego,który winien zapew -  
nić Bibliotece Uniwersyteckiej pełną samorząd -  
ność.

Tekst niniejszy został uchwalony na zebraniu 
wszystkich pracowników B ib lio teki Uniwersyteckiej 
w dniu 1 czerwca 1981 roku.

Komisja do spraw przeprowadzenia wyborów 
w Bibliotece Uniwersyteckiej

dr Stanisław Maksymowicz mgr Katarzyna Rosiń- 
Beata Małek , ska

mgr Elżbieta Pietrzykowska mgr Krystyna Skomo-
rowskamgr PraneiszkaZoe- 
sel

PISMO WŁADZ UCZELNI 
W SPRAWIE OŚRODKA W ŁEBIE

Nawiązując do naszego wystąpienia z dnia 11.V.81 
nr API/93/16o/81, skierowanego do Wojewódzkiego Biu 
ra Planowania Przestrzennego, jak również otrzymane­
go pisma od Obywatela Wojewody z dnia 30 marca 1981 
w sprawie lo k a liza c ji ośrodka Uniwersytetu Wrocław­
skiego w Łebie pragnę ponownie zapoznać Obywatela 
ze stanowiekiem Uczelni w powyższej sprawie.

Staranie Uczelni o uregulowanie stanu prawnego 
ośrodka w Łebie trwające od wielu la t  napotykają ze 
strony Władz Administracyjnych Waszego Województwa 
na ogromne trudności.

Wskazany w roku 1972 teren przy u l. Brzozowej do­
tychczas nie został przekazany, mimo dostarczenia 
do Waszego Urzędu dokumentów, jak również stwierdze­
n ia  w decyzji Wojewody Słupskiego nr DAN/838218 0 / 7 2 4  
z dnia 9 lutego 1980 r . , iż  Uniwersytet jest w po­
siadaniu powyższego terenu /decyzja dotychczas nie 
uchylona/.

W pletnie ogólnym i  szczegółowym zagospodarowania 
północnej części m. Łeby teren przy u l. Brzozowej 
przewidziany jest dla potrzeb Uniwersytetu. W te j  
sytuacji niezrozumiałe jest dla nas stanowisko Oby­
watela Wojewody wyrażone w piśmie z dnia 30 marca 
b r . , proponujące Uczelni inne tereny poza m. Łebą.
Tym bardziej, iż  zgodnie z w/w planami realizowane 
są inne obiekty na terenie m. Łeby. Biorąc pod uwa­
gę dotychczasowe zaangażowanie naszej Uczelni w 
sprawę budowy nowego ośrodka pragnę poinformować 
Obywatela Wojewodę, iż  Uczelnia nie może ponosić ża­
dnej odpowiedzialności z tytu łu  nieprawidłowości 
związanych ze zmianą decyzji.
Opracowany projekt techniczny dla budowy ośrodka 
przy u l. Brzozowej /koszt 6 0 0 , 0  tys. z ł / ,  przy zmianie 
lo k a liza c ji należałoby spisać na straty. W te j  sytu­
a c ji Władze Administracyjne proponując Uczelni inny 
teren winny wziąć pod uwag  ̂ poniesione dotychczas 
koszty i  wskazać teren, który nadawałby się do naty­
chmiastowego zagospodarowania z możliwością adapta­
c j i  posiadanej dokumentacji, opracowanej w myśl 
wskazań Władz Administracyjnych Waszego Wojewódz­
twa, co nie zostało dopełnione w żadnym przypadku 
przy propozycji nowej lo k a liza c ji.
Zaproponowana nowa lokalizacja  ośrodka "nad kanałem" 
w Łebie nasuwa szereg pytań, na które oczekujemy od­
powiedzi:
-  Czy wskazany teren nadaje się pod budowę nowego 

ośrodka?
-  Czy teren objęty jest planem m elioracji i  uzbroje­

nia? Jeśli tak, to w jakim terminie wykonane będą 
roboty i  przez kogo będą finansowane?

-  Kto poniesie koszty dotychczasowych opracowań
3
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/z  t  e, projekt techn., ekspertyzy/.

Ponadto bardzo proszę Obywatela Wojewodę o przekaza­
nie Uczelni kopii wystąpienia Urzędu do Ministra Le­
śnictwa i  Przemysłu Rzewnego w sprawie zmiany spo­
sobu użytkowania terenu przy u l. Brzozowej oraz 
otrzymanej w te j sprawie odpowiedzi. Równocześnie 
oczekuję odpowiedzi na pismo z dnia 30 stycznia br. 
w którym omówiona została szczegółowo powyższa spra­
wa.

Reasum ując powyższe u p rz e jm ie  zawiadamiam, że 
U c z e ln ia  nasza  n ie  może ponosić konsekwencji z tytu­
ł u  n ie  p rz y z n a n ia  d z i a ł k i  przy u l. Brzozowej z winy
Władz Administracyjnych Waszego Województwa. Wskaza­
nie nowej dzia łk i przez Obywatela Wojewodę musi 
przede wszystkim zagwarantować ciągłość funkcjonowa­
nia naszego ośrodka wypoczynkowego w Łebie, biorąc 
pod uwagę możliwość przeniesienia w pierwszej fazie  
istniejącego ośrodka na nową działkę. W drugiej na­
tomiast fazie  -  po przygotowaniu pełnej dokumentac­
j i  oraz uzyskaniu środków -  budowy nowego ośrodka. 
Pragnę nadmienić, iż  dla społeczności akademickiej 
ośrodek w Łebie jest jedynym, w którym możliwy jest 
wypoczynek nad morzem. Z tych względów jakiekolwiek 
pertraktacje związane z koniecznością przeniesienia 
lub budowy nowego ośrodka nie mogą pozbawić pracow­
ników naszej Uczelni możliwości rekreacji w miejsco­
wości nadmorskiej. Jestem przekonany, że Obywatel 
Wojewoda potraktuje niniejsze wystąpienie jako osta­
teczny apel wymagający zdecydowanego rozwiązania 
problemu uregulowania naszego stanu posiadania w Łe­
bie, z którą pracownicy naszej Uczelni wiążą swoje 
możliwości wypoczynku od roku 1960.

Łączę wyrazy szacunku

Dyrektor Administracyjny 
/-/m gr Tadeusz Mróz

Rektor
Uniwersytetu Wrocławskiego 
/ - /P ro f  dr Kazimierz Urbanik

z k ra ju

OŚWIADCZENIE INTELEKTUALISTÓW POLSKICH

Opinie różnych grup i  środowisk politycznych o 
Polsce,wyrażone ostatnio W środkach masowego~prze- 
kazu,Zarówno na Zachodzie, jak i  na V/schodzie, w 
szczególności u najbliższych sąsiadów,mogą prowa­
dzić do konsekwencji tak poważnychyże poczuwamy się  
do obowiązku zwrócenia uwagi na to,co naszym zdaniem 
najbardziej' istotne w d z is ie jsze j sytuacji,Jesteśmy 
przekonani,ze n in ie jsza wypowiedz rormuiuje poglądy 
nie tylko podpisanych tu osób,ale że bardzo wielu 
Polaków podobnie sytuację ocenia,Sądzimy więo,że~wyj 
powiedź tę winni dokładnie rozważyć zwłaszcza c i,  i 
którzy pragną określić swoje stanowisko wobec spraw 
polskich,

1 , Jedyną drogą wyjścia z głębokiego kryzysu eko­
nomicznego, społecznego,politycznego i  moralnego,sta­
nowiącego fa k t oczywisty, jest- droga odnowy .Nie zbę­
dno dla n ie j je s t oparcie na prawdzie,otwarte je j  
wyrażanie, utrwalenie w społeczeństwie polskim po­
glądu,że ma ono prawo do tworzenia swych dziejów i  
związane z tym prawem obowiązki,Sądzimy,że w ubie­
głych miesiącach Polacy d a li wiele dowodów roztro­
pności i  rozwagi,posądzanie ich zatSm o tendencje 
anarchiczne je s t głęboko niesłuszne.Wszystko nato­
miast, co umniejsza i  paraliżu je dążenie naszego spo 
łeczoństwa do wzięcia na siebie odpowiedzialności" 
za przebieg rozpoczętej odnowy,musi pogłębiać kry­
zys w tym miejscu Europy i  prowadzić do poważnych 
konsekwencji międzynarodowych.
2 .Jasna je s t również w Polsce świadomość,wyraźona 
już w porozumieniu gdańskim,że niemożliwe byłyby 
reformy gospodarcze i  społeczne oraz prawidłowe 
funkcjonowanie aparatu państwowego,gdyby poszczegól 
ne składniki polskiego życia przestały pełnić Swą

rolęttale więc partia-wlodącą ro lę  polityczną,rząd- 
ro lę  najwyższego organu Wykonawczego,robotnicze i  
chłopskie związki zawodowę-siłę krystalizowania in i ‘ 
cjatyw społecznych i  społecznej ko n tro li.
Jest oczywiście niemożllwe-zwłaszoza w sensie szy­
bkich przemian i  ciężkiego kryzysu gospodarczego- 
n okresie ujawniania zadawnionych katastrofalnych 
błędów,a także uzewnętrzniania szerokiego wachla­
rza poglądów,bv skomplikowany proces odnowy prze- 

jb ieg a ł gładko i  bezboleśnie.Muszą odzywać się gło­
sy,brzmiące tonem,do jakiego nie nawykliśmy,nie­
kiedy głosy skrajne lub zgoła fałszywe.Jednakże 
n ik t rozsądny nie pragnie w naszej sytuacji-wbrew 
ezerzortym niekiedy fałszywym opiniom,ani rozpadu 
P a rtii,a n i rozpadu aparatu państwowego,Przeciwnie 
społeczeństwo oczekuje,by przejawiały inicjatywę  
reform,by wykazały sprawność w ioh przprowadzeniu 
i  zdolność uczoiive go, współbrzmiące go z dążeniami 
społeczeństwa,pełnienia swych funkcji.

Mimo trudności i  napięć naród i  państwo,a także 
rządząca w naszym k ra ju .p a rtia  nigdy nie stały wo­
bec tak w ie lk ie j szansy jak dziś,szansy zbudowania 
powszechnie przyjmowanego programu rozwoju Polski. 
Powstaje szerokie społeczne porozumienie.Składają 
się na n ie :wielomilionowa "Solidarność”,masy człon­
kowskie partii,odradzająca s ię wieś polska,środo­
wiska intelelctualne-siły  społeczne w wysokim stop­
niu już zjednoczone w procesie odnowy.Cieszy się to 
porozumienie poparciem autorytetu moralnego Kośoio-1 
ła.Porozumienie to stanowi realną podstawę dzia ła ­

niom władzy reprezentującej przyjętą i  proklamowaną 
przez p artię  l in ię  odnowy i  reform,stanowi decydują 
cą podstawę wyjścia z kryzysu.

3,W naszym głębokim przekonaniu ton sam rozsądek, 
świadomość realiów i  pdczucie odpowiedzialności ce­
chuje nasze społeczeństwo w odniesieniu do międzyna­
rodowej pozycji Poltiki.Nie znamy grup,liczących się 
w opin ii społecznej,które by mniemały,żo korzystne 
dla Polski może być napięcie między nami 1 naszymi 
sąsiadami,któro by pochwalały jakiekolwiek nieprzy­
jazne gesty wobec Związku Radzieckie go, któro by dą­
żyły t!o zerwania prżez Polsko obowiązujących 3ą so­
juszy,Nie rozumiemy, jak można sobie wyobrażać,aby 
w społeczeństwie.które tylokroć dały dowód swojej 
d o jrza ło ś c l,is tn ia ły  realno s iły ,k tó re  wolą między­
narodową awanturę od stopniowego procesu reform 
wewnętrznych i  zachowują s ię prowokacyjnie.
W sytuacji,kiedy tak bardzo potrzebny je s t nam 
spokój,takich s i ł  nie ma.Takie nieodpowiedzialne 1 
nieracjonalne odruchy mogłyby wystąpię tylko w sy­
tu ac ji rozpaczliw ej.to znaczy,gdyby podjęto próbę 
przekreślenia procesu odnowy i  p o lityk i roforra. 
Podjęcie tak ie j pi*óby,zerwania z rea lizac ją  oczeki­
wań społeczeństwa,grozi powszechnym sprzeciwem.
Niesie niebezpieczeństwo nieobliczalnych konsek­
wencji i  powikłań d la  P o lsk i,d la  krajów obozu soc­
ja listycznego,d la Europy.

Uważamy#że znajdujemy się na początku trudnej dro­
g i, na której trzeba nam dalekowzroćzności,cierpli­
wości, odwagi i  pracowitości.Trzeba,by wszyscy c l,  
którzy piszą o dz is ie jsze j Polsce rozumieli i  respe­
ktowali tę  sytuację.
Władysław Bartoszewski-Sekretarz Generalny polskiego

EENclubu
Stefan Bratkowski -prezes Stowarzyszenia Dziennikarzy 

Polskich
Kazimierz Dziewanowski-członek Zarządu Głównego Zwią­

zku Literatów Polskich
Dariusz Fikus-Sekretarz Generalny Stowarzyszenia 

Dziennikarzy Polskich
Aleksander Gieysztor-prezes Polskiej Akademii Nauk 
Jan Malanowski-profesor Uniwersytetu Warszawskiego 
Karol Małcużyński-prezes Stowarzyszenia Autorow 

i  Kompozytorów
Włądysław Markiewicz-sekretarz wydziału Polskiej 

Akademii Nauk
Tadeusz Wazowiecki-redaktor naczelny "Tygodnika So- 

-lldarność"
Jan Olszewski-adwokat,doradca NSZZ"Solidarnosc" 
Henryk Samsonowicz-rektor Uniwersytetu Warszawskiego 

prezes Polskiego Towarzystwa His­
torycznego y

Jerzy S.Sito -v-ce prezes Związku Literatów Polskich

Stanisław Stomma-członek zespołu redakcyjnego"Ty­
godnika Powszechnego"docent Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego
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JtU l S t r z e  lo c k  i -  s o c jo lo g
K io  mon s S zan.t ow s lc l - p r  ze xv.  IComi to  tu  P orozra iew aw czego

S to w a rz y s z e ń  T w órczych  i  Naukowych 
p ro z o s  P o ls k ie g o  T o w a rz y s tw a  F I 
lo z o f ic z n e g o .

Jan  J ó z e f  S z c z e p a ń s ld -p ro z e s  Z w ią z k u  L i te r a t ó w  P o ls ­
k i  c li

A n d rz e j Św ię c ic k i - p r e z o e  K lu b u  I n t e l i g e n c j i  K a t o l i ­
c k i e j  w W arszaw ie

J e rz y  T u r o w it iz - r e d a k to r  n a c z e ln y  "T y g o d n ia k  Powsze­
chnego

A n d rz e j W ajda -p re z e s  S to w a rz y s z e n ia  F ilm ow ców  
P o ls k ic h

A n d rz e j i.e Iow  io y s k i - k io  ró w n ik  O środka  P ra c  S p o ł-  
Zawodowych NSZZ " S o l id a r n o ś ć ”

Ja c e k  W o ź n ia k o w s k i-d y re k to r  I n s t y t u t u  W ydaw niczego 
"Z n a k ” , p r o fe s o r  K a t o l ic k ie g o  
U n iu e F s y te tu  L u b e ls k ie g o  w Lu b ­
l i n i e

A n d rz e j Z a k rz o w s k i- S e k r c tn rz  G e n e ra ln y  P o ls k ie g o  
T ow arzys  tw a  H is  to ry c z n e g o

W arszaw a 7 c z e rw c a  1981 r .

USPOŁECZNIENIE OŚWIATY

W posierpniowej działalności społeczeństwa,a w 
tym w poczynaniach NSZZ "Solidarność" niewiele miej­
sca poświęcało się sprawie szkolnictwa, stanowczo 
Zbyt mało jak na potrzeby te j dziedziny naszego 
życia. Toteż w celu zwrócenia uwagi społeczeństwa na 
sytuację w szkolnictwie oraz dla nadania wstępnym 
działaniom sekcji oświatowej przy NSZZ "Solidarność” 
charakteru działań systematycznych i  zorganizowanych 
Ośrodek Społeczno-Zawodowy przy MRZ Wrocław zorgani­
zował w dniach 23 i  24 V sesję nt.t"Uspołecznienie 
oświaty".

Sesja ta zgromadziła we Wrocławiu szereg ludzi 
z innych miast Polski,zainteresowanych edukacją 
dzieci i  młodzieży,nie spotkało się jednak z wystar­
czającym zaintereaowniem ze strony wrocławskich na­
u c zyc ie li. Przyczyny tego stanu rzeczy nie będę dziś 
analizowała,choć bez wątpienia jes t to zjawisko god­
ne wszechstronnego zbadania. Nie będę też omawiała 
wszystkich wystąpień w sesji,gdyż materiały te mają 
być opublikowane, zajmuje się tym "Solidaraość"przy 
Politechnice Wrocławskiej. Chciałam natomiast zasy­
gnalizować co było przedmiotem dyskusji na tym 2- 
dniowym spotkaniu.

Wszystkie wystąpienia można podzielić na trzy  k ia  
sy> a mianowicie: 1Vzagadnienia ogólne,dotyczące 
obecnego stanu oświaty oraz dróg wyjścia z kryzysu.
2./konkretne sytuacje w szkolnictwie i  propozycje 
rozwiązań. 3 • /głosy w dyskusji nawiązujące do spraw 
ogólnych lub szczegółowych.
C harak ter n in ie js z e j p re z e n ta c ji każe mi zatrzymać 
s ię  /o g ra n ic zy ć  s ię  do/ p rzy  najciekaw szych, 
moim zdaniem,wypowiedzi. Z w ie lk im  zainteresowaniem  
sp o tka ł s ię  r e f e r a t  p ro f , Z .K w iecińskiego pt.E dukacja  
jako  podm iot,instrum ent i  przedm iot sam oregulaoji 
s p o łeczn e j, w którym a u to r p rzed s taw ił k a ta s tro fa ln y  
e tan  naszej edukacji w o s ta tn ie j dekadzie stw ierdza­
ją c  i ż  "dokonane zo s ta ło  morderstwo na t e j  d yscyp li­
n ie " ,  zaś naprawa spustoszeń potrwa
przy  intensywnych i  zorganizowanych d z ia ła n ia c h  ca­
łego społeczeństwa około 30 l a t .  R e fe ren t p rzedsta­
w i ł  propozycje d z ia ła ń  niezbędnych w za k re s ie  badań 
naukowych oraz konkretnych rozwiązań np,utw orzenie  
"grup n ac isku ". Wypowiedź J.W aszkiewicza zaw iera ła  
szereg  podtulatów niezbędnych aby ośw iata  s ta ła  s ię  
demokratyczną,począwszy od: usun ięc ia  m aterialnego  
zaniedbania szko ln ic tw a , poprzez: u d z ia ł społeczeń­
stwa w wyznaczaniu celów ed ukac ji i  k o n t r o l i  ic h  rea, 
l iz a ć ji ,u d o s tę p n ie n ie  wszystkim dzieciom  i  m łodzieży  
dobrych szkół,wprowadzenie do k s z ta łc e n ia  rozm aitych  
koncep c ji pedagogicznych o raz p lu ra lizm u  id e o lo g ic z ­

nego, światopoglądowego i  politycznego a kończąc na 
daniu szkołom autonomii,zaś nauczycielom swobody 
działania. Ten ostatni postulat znajdujemy jako myśl 
przewodnią w referacie doo A.Smołalsklego nt."Szko- 
ła  samorządna",w którym autor omówił kwestię uwol­
nienia szkoły od nadmiemach i  często bezsensownych 
zarządzeń,które dławią inicjatywę wybitnych nauczy­
c ie l i .  Decyzja o p ro filu  dziłalności szkół winna 
-  jego zdaniem -  przejść w ręce nauczycieli,rodzi­
ców i  uczniów. W toku dyskusji,która była nawiąza­
niem do powyższych wypowiedzi,dominował niepokój 
wywołany daleko idącą biernością i  bezradnością 
nauczycieli wobec zadań stawianych przed szkołą 
oraz obojętnością społeczeństwa na edukację młodych 
pokoleń. Tak więc główne pytanie brzmiało: jak po­
móc nauczycielom; aby godnie i  efektywnie przyczyni­
l i  się do naprawy świadomości społeczeństwa?

Propozycje przedstawione w referatach oraz gło­
sy w dyskusji skupiały się wokół tworzenia szkół 
lub klas autorskich /ref.M.Okońskiej i  W.Paszyń- 
skiego/szkół prywatnych -  o dotychczasowym fnkcjo- 
nowaniu takich mówiła nauczycielka gimnazjum. Sióstr 
Urszulanek,zaś o ich prawnych podstawach poinformo­
wał S.Piskorz -  zmian naczelnych norm i  wartości 
w procesie edukaoji /K.Starczewska/ 1 propozycji 
nauczania 1 wychowania poprzez rozwiązywanie zadań 
/ j .  Kuroń/* Wszystkie wymienione zagadnienia wywo­
ła ły  burzliwą dyskusję,wśród zebranych bowiem brak 
doświadczeń w zakresie pluralizmu szkoły w naszej 
rzeczywistości stwarzał podstawy do indywidualisty­
cznego spojrzenia na proces odnowy w szkole. 
Odwoływano się więc do doświadczeń odległych,w tym 
przypadku podstawą do dyskusji był re fe ra t J.Misia 
nt.:"Korżenie ruchu uspołecznienia oświaty", gdzie 
autor omawiał kwestię walki społeczeństwa o polską 
szkołę na przełomie XIX i  XX w .,a także do smutnych 
doświadczeń ostatniej dekady -  zilustrowanych bardzo 
ciekawym referatem M.Hemasowej i  G. Tomaszewski ej 
p t . : "Wychowanie niemorolne,czyli doświadczenia 
bez przyszłości". Autorki tego referatu pokazały 
na przykładzie wrocławskich szkół podstawowych, 
smutny obraz wdrażania w dziedzinie wychowania 
moralnego -  koncepcji H.Muszyńskiego, doboru kad­
ry  nauczycielskiej oraz deprawowanie nauczycieli 
i  uczniów w wyniku działalności władz administra­
cyjnych w szkolnictwie.
Wszystko to doprowadziło do dehumanizacji szkoły, 
nauczyciele zaś poczuli się jak w pieluszkach: 
b ezs iln i, bezradni i  bez inicjatywy. Wywiązała się 
interesująca dyskusja w której część rozmówców 
prezentowała stanowisko,iż zarządzenia i  przepisy 
narzucane szkole odgórnie to "gorset" ozy "kajda­
ny", które należy rozluźnić /bądź zdjąć/ aby nau­
czyciele m ogli,zaczęli samodzielnie myśleć i  odpo­
wiadać za swą działalność pedagogiczną zaś panie
M.Hemasowa i  G.Tomaszewska tw ierdziły ,że  nie jest 
to gorset lecz pieluszki,których zdjęcie nie zamie­
nia automatycznie niemowlaka w człowieka dorosłego.
I  znowu powróciło pytanie, jacy są obecni nauczycie­
le  i  co winno zrobić społeczeństwo aby im przywró­
cić niezbędne poczucie wiary we własne s iły  i  za­
pewnić warunki dobrej pracy.

0 działaniach podejmowanych po Sierpniu,poinfor­
mował zebranych S.Starczewski. W wypowiedzi "Negoc­
jacje "Solidarności" z Ministerstwem Oświaty i  Wy­
chowania".. Mówił o końcowym etapie rozmów /od 5 I I I  
~  8V 1981 r , / ,w  których poruszano następujące kwe-r 
s tie : 1./szko ła  jako środowisko wychowawcze

2 . /zmiany w typach szkół
3. /zmiany w programach kształcenia przedmiotów

humanistycznych
4. /zmiany w zakresie opieki nad dzieckiem 

Prezentując wyniki toczonych rozmów -  wskazał S.Star­
czewski -  na towarzyszące im trudności,spowodowane
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z jednej strony niechęcią kierownictwa Resortu Oś­
wiaty i  Wychowania do jakichkolwiek zmian w systemie 
oświaty, z drugiej zaś brakiem wsparcia ze strony 
społeczeństwa,a szczególnie rodziców. Tak więc mimo 
iż  negocjatorzy wywalczyli zgodę na wprowadzenie 
szeregu postulowanych,wysuwanych przez nich zmian 
to jednak o owocach negocjacji zadecyduje postawa 
całego społeczeństwa,a szczególnie praca nauczycieli« 
I  znowu powróciła kwestia pomocy nauczycielom,którą 
wszyscy uczestnicy ses ji ujmowali w aspekcie uspołe­

cznienia oświaty,czyli zaktywizowania całego społe­
czeństwa wokół problematyki szkolnej*

Nie omówiłam tu wielu ciekawych głosów w dyskusji, 
-a nawet niektórych referatów /n p . J,Dubiela:"Losy 
szkolne uczniów trudnych*1/ , ozy ciekawej bardzo wy­
powiedzi J.Kurczewskiej,którą można ująć jako dia­
log z J.Kuroniem i  K.Starczewską -  wszystko to będzie 
dostępne w opublikowanych materiałach.

Jolanto Fercz

kom entarze

W SPRAWIE ZADAŃ I KOMPETENCJI 
KOMISJI REWIZYJNEJ

W jednym z niedawno udzielonych prasie wywiadów 
Lech Wałęsa stw ierdził, że "Solidarność" nie stała  
się jeszcze związkiem zawodowym i  ciągle jest jesz 
cze ruchem społecznym. Jest w tym wiele prawdy: 
przeżywamy trudny okres organizowania się i  o sta­
b il iz a c ji  związku mówić będzie można dopiero po za 
kończeniu akc ji wyborczej. Nie jest zatem rzeczą 
przypadku, iż  przedmiotem licznych wewnątrzzwiązko 
wych dyskusji są różne kwestie statutowe i  regula­
minowe, jednym zaś z problemów często dyskutowa­
nych jest sprawa kompetencji i  form działania korni 
s,ii rewizyjnych, będących -  w większych zakładach 
pracy -  obok Zebrania Delegatów Związkowych i  Korni 
s j i  Zakładowej /wraz z je j Prezydium/ jedną ze 
struktur związkowej władzy. Uniwersytecka Komisja 
Rewizyjna "Solidarności" dała wyraz swojemu sposo- , 
bowi pojmowania własnych obowiązków i  uprawnień 
w Projekcie Regulaminu Komisji Rewizyjnej, przed­
stawionym na Zebraniu Delegatów dnia 1 marca 1981. 
Proiekt ów wywołał polemiczne uwagi kol. Tadeusza 
Żylińskiego /W obronie statutu, "Komunikaty" z dn. 
19 marca 1981/, zaś Zebranie Delegatów dnia 16 ma­
ja 1981 poparło stanowisko autorów Regulaminu uczę 
ln ianej organizacji NSZZ "Solidarność" stojących 
na stanowisku, iż  sformułowania tego projektu przy 
znają Komisji Rewizyjnej nazbyt szerokie, niezgod­
ne ze Statutem "Solidarności" uprawnienia. Zadania 
uczelnianej Komisji Rewizyjnej ograniczone więc zo 
stały do kontro li finansowej. Motywy takiego rozu­
mienia zadań komisji rewizyjnych w naszym związku 
wyłożone zostały przez kol. Żylińskiego we wspom 
nianym artykule. Występował on przeciwko rozbudowy 
waniu uprawnień komisji rewizyjnych w kierunku 
"stworzenia w ramach związku organu kontrolującego 
w istocie całą działalność organów związkowych" 
i  obawiał się też niebezpieczeństwa dwuwładzy w or 
ganizacjach związkowych. Zastrzeżenie wzbudziło w 
Projekcie regulaminu stwierdzenie, iż  zadaniem Ko­
m isji Rewizyjnej jest "sprawowanie kontroli wszyst 
kich organów te j  Organizacji pod względem legalnoś 
c i, czy li zgodności ze Statutem", w czym dostrzega 
no oczywiste naruszenie Statutu. W takim rozumie­
niu komisje rewizyjne ograniczać się powinny jedy­
nie do kontroli finansowej -  i  takie też ustalenia  
zawiera Regulamin Uczelnianej Organizacji NSZZ "So 
lidarnośó" -"gdyż Zebranie Delegatów Związkowych 
nie jest w stanie technicznie je j przeprowadzić".

Zachodzi zatem konieczność pełniejszego określe 
nia naszego stanowiska,które -  jesteśmy o tym prze 
konani -  zgodne jest całkowicie ż tym szczególnym 
typem odpowiedzialności, ja k i nakłada na komisje 
rewizyjne S tatut, ale także jak i wypływa z ducha 
jego postanowień. Podporządkowując się więc decyz 
jom Zebrania Delegatów, nie chcemy tu  polemizować, 
czy to z kol. Żylińskim, czy z Regulaminem i  jego 
autorami, lecz jedynie przedstawić nasze wyjaśnie­
n ia, w dążeniu do możliwie najlepszego rozstrzyg­
nięcia kwestii, mającej doniosłe znaczenie dla dal 
szej działalności związkowej. „

Statut wyraźnie mówi, że Komisja Rewizyjna nad­
zoruje i  kontroluje działalność finansową komisji 
różnego szczebla1*: owo nadzorowanie sytuuje komisje 
rewizyjne w szczególnej pozycji wobec komisji zakła 
dowych /regionalnych,Krajowej/, a nawet daje prawo

do zwracania uwagi na ewentualne popełnione przez 
nią błędy. Gdyby w istocie rzeczy szło tylko o pro­
wadzenie re w iz ji księgowej, wówczas nie zachodziła­
by potrzeba powoływania odrębnego organu kontrolne­
go -  do je j przeprowadzenia wystarczyłby przecież 
wiarygodny biegły. S iłą  zatem rzeczy przedmiotem ko 
n tro li ze strony komisji rewizyjnych musi być nie 
tylko prawidłowóść księgowania wydatków i  wpływów 
związkowych,nie tylko celowość wydatkowania pewnych 
sum, lecz także całokształt s p o s o b u  prowa­
dzenia gospodarki przez dan< jednostkę związkową.Te 
go rodzaju kontroli nie da się odgraniczyć od kont­
r o l i  "legalności” działania związku, czyli właśnie 
je j zgodności ze statutem! Takie rozumienie r o l i  kq 
m isji rewizyjnych zgodne jest zresztą z tezami wyłq 
żonymi w "Kierunkach działania Związku w obecnej sy 
tu ac ji kraju" /"Solidarność" 1981 nr 3 /, gdzie czy­
tamy: "Wewnątrz Związku praworządność -  a statut i  
rozmaite uęhwały tworzą właśnie nasze prawo związko 
we -  jest niezbędnym wymogiem zarówno skuteczności 
działania jak i  demokracji. Nie wyklucza to krytyki 
i  konfliktów. Wręcz przeciwnie, krytyka i  konflikty  
wewnętrzne są oznaką zdrowia związku.Potrzebna jest 
stała krytyczna kontrola nad działaniem Związku 1 
jego poszczególnych ogniw, ale wynikające z te j kry 
ty k i zmiany winny być również przeprowadzane zgod­
nie z zasadami demokratycznymi".

Idzie tu przecież nie o wspomnianą "rewizję księ 
gową", lecz o analizy gospodarności, która pozytyw­
nie oceniona może byc tylko wówczas, gdy cała dzia­
łalność kontrolowanych ogniw związku służy jego ce­
lom statutowym. Nie może zatem ulegać wątpliwości, 
że w sformułowaniu mówiącym explic ite  o kontroli f i  
nansowej, im plic ite  kryje się nie tylko możność,ale 
i  konieczność wieloaspektowej kontro li, uwzględnia­
jącej coś więcej niż samą tylko formalna prawidło­
wość przeprowadzanych przez kontrolowane organa ope 
ra c ji finansowych. Nie darmo Statut mówi o komis­
jach rewizyjnych jako o władzach i  daje im nawet 
prawo do zwoływania w pewnych- okolicznościach Zebrą 
nia Delegatów"Związkowych. Gdyby w istocie rzeczy 
działalność komisji rewizyjnych ograniczona być sta 
le  miała do formalnej kontroli finansowej, to jakąż 
rację bytu miałyby statutowe postanowienia o tym 
prawie?

Ozy przyznanie tego rodzaju kompetencji komisjom 
rewizyjnym rodzi niebezpieczeństwo "dwuwładzy"?Jest 
to niebezpieczeństwo urojone. Komisja Rewizyjna ma­
jąc prawo do "nadzoru" nad działaniami Komisji Zak­
ładowej nie dysponuje żadnymi możliwościami wykonaw 
czymi, zaś je j w tym zakresie orzeczenia nie są ob­
ligatoryjne. Może ona Komisji Zakładowej wytknąć 
ewentualne błędy w działaniu, ale sama swoją mocą 
nie może wprowadzać odmiennych, obowiązujących czło 
nków związku postanowień. Stąd formułowane przez 
nią pod adresem Komisji Zakładowej sądy krytyczne i  
zdania doradcze s iłą  rzeczy miałyby charakter inspi 
rujący, zaś ich destruktywność wchodziłaby w rachu­
bę tylko w tym wypadku, gdyby Komisja Rewizyjna 
dzia ła ła  świadomie ze z łą  wolą / przed czym Komisja 
Zakładowa zresztą może się skutecznie obronić, zwo­
łu jąc Nadzwyczajne Zebranie Delegatów!/. Niewątpli­
wa wielkość uprawnień komisji rewizyjnych wynika w 
tym wypadku nie tylko ze Statutu Związku, ale i  z 
moralnego, a powszechnie dziś zrozumiałego, prawa 
do dobrze pojmowanej "nieufności", która jest zresz 
tą  zgodna z dobrymi tradycjami demokracji. Montes­
kiusz w "0 duchu praw" nie przypadkiem zauważył, że 
spośród znanych mu ustrojów tylko ustrój angielski, 
oparty na podziale trzech władz zapewnia obywatelom 
wolność polityczną: trójdzielność jest czynnikiem
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kom entarze
ch ro n ią c y m  o b y w a te l i ,  u n ie m o ż liw ia  bowiem# d z ię k i  
s k u te c z n o ś c i k o n t r o l i ,  p o p e łn ia n ie  nadużyć  p rz e z  
w ła d z ę . N ie  w ą tp ią c  w u c z c iw o ś ć  n a s z y c h  ko leg ów  z 
k o m is j i  /z a k ła d o w y c h , re g io n a ln y c h ,  K r a jo w e j/ ,  n ie  
możemy rezygnow ać z prawa do w n ik l iw e j  i  s z e r o k ie j  
k o n t r o l i  poczynań  w ła d z  zw iązkow ych , gdyż praw o t a ­
k ie  s ta n o w i je d n ą  z g w a r a n c j i ,  i ż  n ie  zaw ied z ie m y 
s ie  na  naszym  z w ią z k u . O g ra n ic z e n ie  k o m p e te n c ji k o ­
m is j i  r e w iz y jn y c h  do sam ej t y l k o  k o n t r o l i  f in a n s o ­
w e j ' /w  ś c is ły m  s ło w a  z n a c z e n iu /  u n ie z a le ż n ia  z u p e ł 
n ie  k o m is je  od z e b ra ń  d e le g a tó w . To w ła ś n ie  k o m is je  
re w iz y jn e  ja k o  o rg a n y  "w y s p e c ja liz o w a n e "  w k o n t r o l i  
po w in ny  i  mogą s tw ie r d z ić  p ra w d z iw o ść  lu b  f a ł s z y -  
wość t r e ś c i  z a w a rty c h  w s p ra w o z d a n iu  k o m is j i  z a k ła ­
dowych, co je s t  z r e s z tą  t r u d n ie js z e  do p rze p ro w a d zę  
n ia  od k o n t r o l i  f in a n s o w e j.  M a jąc prawo do w g lą d u  w 
dokum enty i  mogąc k o rz y s ta ć  z pomocy ró ż n y c h  agend 
w s t r u k tu r z e  z w ią z k u , z in f o r m a c j i  u d z ie la n y c h  p rze z  
c z ło n k ó w , ja k  ró w n ie ż  w y k o rz y s tu ją c  w ła s n e  obserw ac 
je  z z e b ra ń  k o n tro lo w a n y c h  o rg an ów , k o m is ja  r e w iz y j  
na  m og łaby s o b ie  w y ro b ić  p e łn ie js z y  p o g lą d  n a  spo­
sób ic h  fu n k c jo n o w a n ia ,  n i ż  d e le g a c i ,  k tó r y c h  p e rs ­
pe k tyw a  je s t  w ty m  wypadku c z ę s to  Id e n ty c z n a  ze spo 
jr z e n ie m  szeregow ego c z ło n k a  z w ią z k u . K tó ż  z r e s z tą ,  
j e ś l i  n ie  k o m is ja  re w iz y jn a  p o s ta w i a u to r y ta ty w n ie  
w n io s e k  o u d z ie le n ie  lu b  odm ów ien ie  a b s o lu to r iu m  us  
t ę p u ją c e j  k o m is j i  z a k ła d o w e j,  r e g io n a ln e j  c z y  K ra io  
w e j?  I  c z y  a b s o lu to r iu m  d o ty c z y ć  może t y l k o  k w e s t i i  
f in a n s o w y c h ?  Jaka  b ę d z ie  w a r to ś ć  w n io s k u  o u d z ie le ­
n ie  a b s o lu to r iu m ,  j e ś l i  b ę d z ie  on s fo rm u ło w a n y  l i  
t y l k o  w o p a rc iu  o r e w iz ję  ks ię go w ą?  T e . " s z e r s z e "  up 
ra w n ie n ia  k o m is j i  r e w iz y jn y c h  w y n ik a ją  n ie  t y l k o  ze 
S ta tu tu ,  a le  i  z d o b rz e  po jm owanych t r a d y c j i  p a r la ­
m e n ta rn y c h . S t a t u t  naszego z w ią z k u  n ie  w s k a z u je  
w p ra w d z ie , k to  w y s tę p u je  z w n io s k ie m  o u d z ie le n ie  
a b s o lu to r itu n ,  c z y  je d n a k  można w ą tp ić ,  i ż  je s t  t o  
zadan iem  k o m is j i  r e w iz y jn e j?

C h lu b im y  s ię ,  że  zasady  naszego  z w ią z k u  w y ra s ta ­
j ą  z ducha p ra w d z iw e j d e m o k ra c ji.  Aż n a z b y t  d o b rz e  
w iem y, że  n ie  może być p ra w d z iw e j d e m o k ra c ji bez 
s p o łe c z n e j k o n t r o l i  poczynań, w ła d z y .  O g ra n ic z e n ie  
k o m p e te n c ji k o m is j i  r e w iz y jn y c h  może b y ć  in t e r p r e t o  
wane ja k o  a k t  a n ty d e m o k ra ty c z n y . P rzede  w s z y s tk im  
zaś n ie  ma powodu do obaw, że p e łn ia  k o m p e te n c ji k o ­
m i s j i  r e w iz y jn y c h  s tw a rz a  n ie b e z p ie c z e ń s tw o  dw uw ła­
d z y , z w ła s z c z a ,ż e  w g e s t i i  W alnego Z e b ra n ia  D e lega ­
tó w  le ż y  zm iana s k ła d u  k o m is j i  r e w iz y jn e j ,  że k o m is ­
ja  t a  je s t  o d p o w ie d z ia ln a  p rz e d  owym z e o ra n ie m .S tą d  
t e ż  mamy m o ra ln e  p ra w o , b y  t w ie r d z ić ,  że  P r o je k t  Re 
g u la m ih u  K o m is j i  R e w iz y jn e j p rz e d s ta w io n y  p rz e z  nas  
na  Z e b ra n iu  D e le g a tó w  d n ia  1 m arca 1981 r .  od p o w ia ­
da naszem u sposob ow i ro z u m ie n ia  l i t e r y  i  ducha S ta ­
t u t u ,  że  w y ra żo n a  w n im  pos taw a  ma na  c e lu  dob ro  
z w ią z k u  i  u w z g lę d n ia  s p e c y f ik ę  s y t u a c j i  o r g a n iz a c j i  
z w ią z k o w e j na  U n iw e rs y te c ie ,  g d z ie  mamy do c z y n ie ­
n ia  z dosyć  w y ra ź n y m i s p rz e c z n o ś c ia m i in te re s ó w  ró ż  
n y c h  g ru p  p ra c o w n ic z y c h .

K o m is ja  R e w iz y jn a  NSZZ " S o l id a r n o ś ć "
U n iw e rs y te tu  W ro c ła w sk ie g o

i

fi i * I Każdem u w o ln o  k o c h a ć ,
f f O i r i y D U l  t o  m i ł o ś c i  s ło d k ie  p ra w o ..

S ta r a  p io s e n k a .

T zw , powody o b ie k ty w n e  w y łą c z y ły  m nie  na  ponad 
dwa ty g o d n ie  z f e l i e t o n o w e j  d z i a ła ln o ś c i .  L e ż a ła m  
s o b ie  g r z e c z n ie  w s z p i t a lu ,  a b u r z l iw e  d n i  p r z e p ły ­
w a ły  mimo in n ie .  N ib y  ma s ię  w t a k i e j  s y t u a c j i  w ię  
c e j  c z a s u  na  r e f l e k s je  -  j a  c h c ia ła b y m  z o b a c z y ć  t a ­
k ie g o ,  k tó r y  w w a run kach  p o ls k ie g o  s z p i t a l a  m ia łb y  
n a  owe g łę b o k ie  ro z w a ż a n ia  s i ł y . . .

H każdym  r a z ie ,  ja k  w spom ina łam , le ż a ła m  i  r o -  
-  s ła m  z dumy n a  m y ś l,  że t e r a z  to  ju ż  je s te m  c a łk ie m  

poważny f e l i e t o n i s t a .  P r z e c ie ż  A n d rz e je w s k i w " L i ­
t e r a t u r z e "  o p is u je  s w o je  k o le jn e  d o le g l iw o ś c i  i  k u ­

r a c je  z ogrom ną d o k ła d n o ś c ią .  W id o c z n ie  w p ływ a  to  
p o z y ty w n ie  n a  fe l ie to n o w ą  wenę. V tyg ląda na  t o ,  że 
bez d o le g l iw o ś c i  i  k u r a c j i  f e l i e t o n i s t a  j e s t  je d n o ­
s tk ą  n ie p o w a żn ą  i  n ie g o d n ą  c z y t e ln ic z e j  u w a g i. D la  , 
te g o  a p e lu ję  do t y c h ,  k tó r z y  m n ie  n ie  c z y t y w a l i :

K o c h a n i!  P rz e z  k u r a c ję  i  d o le g l iw o ś c i  w y z w o li­
ła m  s ię  n a  fe l ie to n o w e g o  c z e la d n ik a !  C z y ta jc ie  um ie . 
C z y ta jc ie  i  c z a p k i z g łó w ,  bo c ie m  p r z e c ie ż  d o r o s ła  
do d o j r z a ło ś c i  f e l ie t o n o w e j  i  g w a ra n tu ję  d a ls z y  b u ­
r z l iw y  r o z w ó j.

T ak w ię c  w y n o b il i to w a n a ,  d o w a rto ś c io w a n a  p r z y s ­
tę p u ję  do fe l ie to n o w y c h  ro z w a ż a li o 'w o ln o ś c i .  A do­
k ła d n ie j :  o w o ln o ś c i p rz e k o n a ń . Na moim ło ż u  b o le ś ­
c i  d o c h o d z i ły  m n ie  ró ż n e  d z iw n e  in fo r m a c je  -  a to  
s z ta n d a ro w y  c z ło n e k  k la s y  r o b o t n ic z e j ,  A lb in  S iw a k , 
g ł o s i  p o g lą d y ,  a t o  "R z e c z y w is to ś ć "  w k io s k a c h  s ię  
u k a z a ła *  a t o  fo ru m  k a to w ic k ie  /P o ru rn  t o  chyba  im ię  
a  K a to w ic k ie  -  n a z w is k o ? /  r e z o lu c ję  p o d ję ło ,  a to  
r e d a k to r  S a m ito w s k i / c z ło n e k  Z w ią z k u  Zawodowego Dzie­
n n ik a r z y ? /  ze S to w a rz y s z e n ia  D z ie n n ik a r z y  P o ls k ic h  
w y ro k ie m  Sądu K o le ż e ń s k ie g o  / c h r o ń  n a s , P a n ie ,  . 
p rz e d  t a k im i  k o le g a m i z r e s z t ą /  u s u n ię ty  z o s t a ł ,  a 
t o  nowy num er " P ło m ie n i"  do c z y te ln ik ó w  t r a f i ł . . .  
U ch , b u jn e  ż y c ie  s ię  k r z e w i ło ,  p o g lą d y  ja k  p t a k i  
l a t a ł y  i  ś w ie ż y  pow iew  odnowy f i r a n k a m i w iu w a ł,e c h  
d e m o k ra c ja  i  w o ln o ś ć  s ło w a  z każdeg> k ą ta  w y z ie r a ła  
i  po rę k a c h  k ą s a ła . . .  To b y ły  p ię k n e  d n i ,  n ie z a p o ­
m niane d n i ,  ja k  m ó w iła  in n a  s t a r a  p io s e n k a . . .
Co t u  dużo m ów ić -  Z je d n o c z e n ie  P a t r io t y c z n e  G run­
w a ld ,  choć z H u ty  W arszawa n a  z b i t ą  tw a rz  w y rzu co ­
n e , we w s z y s tk ic h  p o ls k ic h  p u b l ik a to r a c h  do g ło s u  
s ię  d o r w a ło . . .

A j a  s ie d z ia ła m  s o b ie  w k ą c ik u  i  m ia ła m  za  z łe .  
S ie d z ia ła m  i .  m n ie  b r z y d z i ło .  A co  n a jg o rs z e  -  m arze­
n ia  o w p ro w a d z e n iu  o s t r e j  c e n z u ry  s n u ły  m l s ię  po 
z g o rą o z k o w a n e j g ło w ie .  Do czego  to  może c z ło w ie k a  
d o p ro w a d z ić  n a d m ia r  c u d z y c h  p o g lą d ó w . . .  A p r z e c ie ż  
każd y  p o w in ie n  m ieć  praw o do g ło s z e n ia  w ła s n y c h  
p rz e k o n a ń . J a k  t o  w ię c  j e s t  z tym  prawem? Czy r z e ­
c z y w iś c ie  każdy  p o w in ie n  je  m ie ć?

W ydaje m i . s i ę , że c a ła  t a  s p ra w a  ma dwa a s p e k ty ; 
p ry w a tn y  m ia n o w ic ie  i  s p o łe c z n y .  W szyscy bowiem g ło ­
s i c i e l e  p rz e k o n a ń  -  oso by  1 p u b l ik a t o r y ,  a na w e t t a i  
ta je m n ic z y  f a c e t  pod ty tu łe m -F o ru m  K a to w ic k ie  -  to  
są  z ja w is k a  s p o łe c z n e ,  a  n ie  p r y w a tn i rozm ówcy z i -  
m ie n in  c i o c i .  Bowiem u  c i o c i  na  im ie n in a c h  można 
m ówić od rz e c z y  / s z c z e g ó ln ie  gdy  to w a rz y s tw o  t r u n k o ­
w e /,  co może n a r a z ić  n a jw y ż e j n a  z a r z u t  n ie p o s ia ­
d a n ia  t z w .  k in d e r s z tu b y ,  k t ó r y  to  z a r z u t  d e p r e c jo ­
n u je  to w a rz y s k o , a le  pow ażnych  s k u tk ó w  s p o łe c z n y c h  
za  sobą n ie "  p o c ią g a .  N a to m ia s t  t r a k to w a n ie  p u b l ic z ­
n y c h  ś ro d kó w  k o m u n ik o w a n ia  ja k o  im ie n in o w e g o  s t o łu  
c i o c i  n ie  j e s t  z a ję c ie m  godnym d ż e n te lm e n a . T aka  na 
p r z y k ła d  s p ra w a  r e d .  S a m ito w s k ie g o . Uważam, że ma 
t z w .  ło n ie  r o d z in y  i  p r z y j a c ió ł  w o ln o  mu do u p o je ­
n ia  t w ie r d z ić ,  że d z ia ła c z e  " S o l id a r n o ś c i "  t o  ban­
da  z ło d z ie i ,  b a n d y tó w  i  d e p ra w a to ró w  n ie w in n y c h  d z ia  
t e k ,  a s e k r e ta r z e  t o  s ta r a n n ie  hodowane, a n io ły .  To 
są  r e d .  S a m ito w s k ie g o  p o g lą d y  domowe i  co n a jw y ż e j 
można mu i  je g o  r o d z in ie  w s p ó łc z u ć ,  a n ie  n a le ż y  w 
żadnym  w ypadku p o g lą d ó w  ty c h  p o tę p ia ć .  N a to m ia s t 
gdy w g rę  wchodzą s p o ł e c z n e  ś r o d k i  masowe­
go k o m u n ik o w a n ia  r e d .  S a m ito w s k i ma o b o w ią z e k  i n f o r ­
mować z g o d n ie  z p ra w d ą , p o n ie w a ż  za m a n ip u lo w a n ie  
ś w ia d o m o ś c ią  o d b io rc ó w  p rz y  pomocy te n d e n c y jn ie  / ł a ­
g o d n ie  m ó w ią c ! /  zm ontowanego m a t e r ia łu  n i k t  mu n ie  
p ł a c i .  P o g lą d y  bow iem  w o lim y  s o b ie  wypracowywać s a ­
m i.  Na p r z y k ła d  j a  s ta n o w c z o  s o b ie  n ie  życzę  być n a ­
k ła n ia n a  do w s p ó łu c z e s tn ic tw a  w ś w ia to p o g lą d z ie  n ie  
u c z c iw e g o , n ie  w y p e łn ia ją c e g o  sw ych  obow iązków  wobec 
o d b io rc ó w  ś ro d kó w  masowego ko m u n ik o w a n ia , d z ie n n ik a ­
r z a .  S ąd zę , że n ie  j e s t  t o  s ta n o w is k o  o d o s o b n io n e . 
R ów n ież  r e ż y s e r  P o rę b a  może s o b ie  w s e n n y c h  m arze­
n ia c h  w ysysać k re w  p lu g a w y c h  /w e d łu g  n ie g o /  s y jo n i ­
s tó w , a le  n ie  ma p ra w a  do w ydaw an ia  za  nasze  d o b re  
p ie n ią d z e  p is e m k a  / c o  p raw da  r z e c z y w iś c ie  śm ie szn e ­
go w p r z e c iw ie ń s tw ie  do o rg a n u  r e d .  F i l i e r a /  w na­
k ła d z ie  15o ooo e g z e m p la rz y . M ów iąc naw iasem , ZP Gru 

n w a ld  p rz y z n a ło  s ię  k ie d y ś  do lo o  ooo c z ło n k ó w . lo  
1a s ię  id ę  p y ta ć  / o j ,  w y b i łb y  m i s zyb y  za  ta k ą  n i e -  
a r y js k ą  s k ła d n ię  pa n  P o r ę b a ! / ,  co b ę d z ie  z p o z o s ta ­
ły m i  5o ooo e g z e m p la rz y  "R z e c z y w is to ś c i ?

^ A lb in  S iw a k , nowy " c z ło w ie k  z m arm uru /n a w e t 
s ię  n a  n ie g o  z a m a c h n ę li /  t e ż  ma do g ło s z e n ia  p o g lą ­
dów p e łn e  p ra w o . VT" ty m  p rz y p a d k u  z a s ta n a w ia  m nie  m -
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komentarze -
iv j n i  ż p o p rz e d n io  a s p e k t  z a g a d n ie n ia :  czy .jako oso ­
ba n ie ja k o  p u b l ic z n a  / c z ło n e k  HC PZPić/ i  d e k la r u ją c  
a lf,: jako  p r z e lo t  a - , - ic ie l  r o b o tn ik ó w ,  ma prawo p u b l i ­
c z n ie  w ystępow ać p rz e c iw  z w ią z k o w i zawodowemu s k u p ia  
jąccm u w ię k s z o ś ć  p o ls k ic h  ro b o tn ik ó w ?  To j a  a ię  zno - 
u / z y g - z y g  p a n ie  P o r ę b a ! /  id ę  p y ta ć ,  kogo A lb in  S i ­

w ak, co do k tó re g o  p ry w a tn e j u c z c iw o ś c i n ie  mam żad­
nych w ą tp l iw o ś c i ,  ja k o  o so ba  p u b l ic z n a  re p re z e n tu je ?

Że S a m ite w s k i uw aża , i ż  d z ie n n ik a r z  ma praw o do 
in te r p r e to w a n ia  fa k tó w ?  że P o rę b a  fo r m a ln ie  n ic  n ie  
mu w sp ó ln e g o  z re d a k c ją  " R z e c z y w is to ś c i" , bo re d a k to  
rem  n a c z e ln y m  je s t  J .  T y c n e r ,  o i l e  d o b rz e  pam ię tam  
dawny r e d a k to r  "T ry b u n y  L u d u " ,  że S iw a k  p rz e k o n u je  
o c z y s to ś c i  s w o ic h  i n t e n c j i  / a  p a m ię ta c ie  w yw iad , 
ja k ie g o  u d z i e l i ł  c z e s k im  d z ie n n ik a r z o m ? / .  To są 
w s z y s tk o  p ry w a tn e  sp ra w y  w y ż . w zm iankow anych pa­
nów / i  t o w a r z y s z y / .  To są  i c h  p o g lą d y  i  sądy mo­
gące co n a jw y ż e j o b c h o d z ić  i c h  żony  i  r o d z in y .
J a  n ie  odmawiam p ra w a  do w łasne go  z d a n ia .  J a  t y l k o  
uważam, że p u b l ic z n e  sądy  o s ó b , k tó r e  t e ż  są  p u b l i ­
c z n e , w in n y  l i c z y ć  s ię  z r e a l ia m i  s p o łe c z n y m i.  A 
p rz e d e  w s z y s tk im  -  w in n y  m ie ć  owe osoby n a  uwadze 
d o b ro  s p o łe c z e ń s tw a . Forum  K a to w ic k ie ,  do no szące  
naszym  sąs iad om  n a  p a r t i ę  i  s p o łe c z e ń s tw o , n ie  m ia  
ł o  w o a le  na  m y ś l i  d o b ra  s p o łe c z e ń s tw a . P r z e c iw n ie ,  
d e k la r a c ja  te g o  c i a ł a  w y ra ź n ie  c h c ia ła  n a  nas  s p ro ­
w a d z ić  n ie s z c z ę ś c ie .  O k łam yw an ie  l u d z i  w im ię  w ła -  
sn ye h  p rz e k o n a ń  je s t  po p r o s tu  z b r o d n ią ,  bow iem

o k a le c z a n ia  ś w ia d o m o ś c i s p o łe c z n e j nazwać in a c z e j  
n ie  m ożna.

1 je s z c z e  je d e n  d r o b ia z g i  m oje uw ag i odnoszą  s ię  
ró w n ie ż  do n ie k tó r y c h  d z ia ła c z y  i  d z ia ła ń  " S o l id  a r . - ,  
n o ś o i " . N ie k tó r z y  t e ż  n ie  b a rd z o  p o t r a f ią  r o z d z ie ­
l i ć  swy.ch p ry w a tn y c h  p rz e k o n a ń  p o l i t y c z n y c h  od wyz­
n a c z o n e j p rz e z  S t a t u t  l i n i i ,  n ie k tó r z y  w y ż e j c e n ią  
s w o je  sąd y  n i ż  d o b ro  Z w ią z k u . D o s k o n a le  b y ło  to  w i­
dać w c z a s ie - d ys k u s  j i  nad p o ro z im ie n ie m  w a rszaw sk im  
I I ie  t y l k o  z r e s z tą  w te d y . (

A po n ie w a ż  do rw a łam  s ię  do ś ro d k a  masowego ko­
m u n ik o w a n ia  / ł a d n ie  t o  b rz m i,  c o ? / ,  t o  chcę Czy t e  I r 1 
n ik ó w  p rz e k o n a ć , że Z ie m ia * j e s t  p ła s k a  i  spoczyw a 
n a  t r z e c h  d o ro d n y c h  ż ó łw ia c h .  J a  w to  w ie rz ę  i  b a r - ' 
dzo  p ro s z ę ,  w ie r z c ie  razem  ze inną! A z r e s z tą  czy 
k to ś  w id z ia ł  z P a ń s tw a , że Z ie m ia  j e s t  o k rq g ła ? C z y  
k to ś  t o  napraw dę na w ła s n e  o c z y  w id z ia ł?

A n i t a  T yszkow ska -G osk

P .S . J e ż e l i  k to ś  n a  u l i c y  z n ie n a c k a  d a je  nam w 
m o rd ę , t o  p r z e c ie ż  z ta k im  sposobem  w y ra ż a n ia  w ła ­
s n y c h  p o g lą d ó w  n ie  możemy s ię  z g o d z ić .  I  j e ż e l i  oso ­

ba p u b l ic z n a ,  c z y l i  r e p r e z e n tu ją c a  ja k ą ś  część  spo­
łe c z e ń s tw a ,  za ch o w u je  s ię  w s to s u n k u  do te g o  s p o łe ­
c z e ń s tw a  ja k  w y ż e j w spom niany c h u l ig a n ,  t o  na to  
ch yb a  t e ż  n ie  możemy s ię  z g o d z ić ?

a tg

opin ie
O P I N I E

"N a jg łę b s z y m  ź ró d łe m  n a ro d o w e j r o l i  K s ię d z a  K a rd yn a ­
ł a  P ry m a s a "- p i s a ł  w a r t y k u le  wstępnym  J .T u ro w ic z  
/ " T y g o d n ik  P ow szechny", n r  2 3 /  -  b y ła  Jego św iadom ość 
t y s i ą c l e t n i e j ,  n ie r o z e r w a ln e j w ię z i  m ię d z y  naszym # 
narodem  a c h rz e ś c ija ń s tw e m , św iadom ość c h r z e ś c i ja ń s ­
k ic h  k o r z e n i c a łe j  n a s z e j k u l t u r y  i  naszego n a ro d o ­
wego o b y c z a ju ,  w re s z c ie  św iadom ość r o l i  ja k ą  K o ś c ió ł 
k a t o l i c k i  p e ł n i ł  w d z ie ja c h  naszego n a ro d u . Z t y c h  
t o  ź r ó d e ł w y w o d z iło  s ię  ogrom ne K s ię d z a  P rym asa po ­
c z u c ie  o d p o w ie d z ia ln o ś c i za  lo s y  n a ro d u  i  za  je g o  
p r z y s z ło ś ć " .

in c y d e n r  o tw o c k i u n a o c z n i ł  z n a c z e n ie  sp o łe czn e g o  
z a u fa n ia  d la  organów  p o rz ą d k u  p u b l ic z n e g o .  Na m a rg i­
n e s ie  r o z p ę ta n e j p ó ź n ie j  k a m p a n ii p ra s o w e j p is z e  M. 
S z n a jd e r /"S ło w o  P o ls k ie " ,  n r  1 0 8 /:"S ą d z ę , że czas  za ­
k r ę c ić  k u re k  d la  t a k ic h  "w z ru s z a ją c y c h "  s t o r y ,  ja k  t a  
na  p r z y k ła d ,  że w K lu c z b o rk u  o b rzu co n o  Komendę M ie js ­
ką  MO b u te lk a m i n a p e łn io n y m i ła tw o p a ln y m i p ły n a m i,  a 
p r o k u r a to r  n a s tę p n ie  z w o ln i ł  sp raw cę owego c z y n u , 
gdyż . . .  je s t  on  o jcem  czw orga  d z i e c i .  A b u z i  na d ro ­
gę mu je s z c z e  n ie  d a ł?  W W a łb rz y c h u  n a to m ia s t  c h u l i ­
gan  podobno u d e r z y ł k o b ie tę  w tw a r z ,  po tem  k o p n ą ł wó­
z e k , z k tó re g o  w yp a d ło  ro c z n e  n ie m o w lę , a  ś w ia d k o w ie  
z a jś c ia  u c h r o n i l i  owego b a n d y tę  p rz e d  in te r w e n c ją  i  
z a trz y m a n ie m . Dajm y s p o k ó j tym  łz o m  n ie p r a w d z iw y m / . . . /  
O c z y w is te  j e s t ,  że m i l i c j a  n ie  może p e łn ić  s w o ich  
f u n k c j i  w ła ś c iw ie  bez s p o łe c z n e j a p ro b a ty  i  w s p a rc ia .  
Z a u fa n ie  o d z y s k u je  s ię  je d n a k  p o w o li ,  p rz e z  c o d z ie n n ą , 
sum ienną s łu ż b ę " .

Z b y d g o s k ie g o  w y s tą p ie n ia  w ic e p re m ie ra  R akow skie  
g o : " . . . n i e  mogę s ię  p rz y z w y c z a ić  do pewnych r e g u ł j a ­
k ie  s ię  wprowadza lu b  chce s ię  w p ro w a d z ić , k t ó r e  t o  
r e g u ły  z m ie rz a ją  do te g o ,  że te n  k to  w ch o d z i na  t r y ­
bu nę , t o  m us i pos tępo w a ć  ta k  ja k  k to ś  na s a l i  uw aża. 
Ozy t a k  naprawdę m us i b y ć ? " /"G a z e ta  R o b o tn ic z a " ,  n r  
111/.

O rgan SZOP " IT D "  w n rz e  22 z a m ie ś c i ł  o b s z e rn y  
w yw iad  z A .W a le n ty n o w ic z , , w c a ło ś c i  p o ś w ię c o n y ^ ro z g ­
rywkom w e w ną trz  Z w ią z k u . "W c z a s ie  s t r a jk u  -  m ów iła  
W a le n ty n o w ic z  -  o s to c z n i  m ó w iło  s ię :  b a s t io n  p a t r i o ­
ty z m u . Tak te ż  b y ło .  S t r a jk  s ię  je d n a k  s k o ń c z y ł,  p r z y ­
s z ła  c o d z ie n n o ś ć / . . . / . / . . . / n i e  w szyscy  n a u c z y l i  s ię  
na czym p o le g a  d e m o k ra c ja , a le  w szyscy  p o c z u l i  swobo­
dę , p rz e d e  w s z y s tk im  m ó w ie n ia . Mówią w ię c  t o ,  co im  
le ż y  na s e rc u .

-  A co im  le ż y ?
-  M y ś lę , że  te r a z  z a w iś ć .  Mówią o m n ie :"g w ia z d a  f i l ­
mowa", bo p e w n ie  n ie je d e n  z a z d r o ś c i ,  że u  W ajdy w ys­
tę p u ję  w f i lm ie . . . " . A . W a le n t y n o w ic z  p o in lo rm o w a ła  
s w o ic h  rozmówców, że s to c z n ia  n ie  p ł a c i  s k ła d e k  na 
KKZ, a le " r o ś c i  s o b ie  p r e te n s je  do p o d p o rząd kow an ia  
MKZ", n ie  p o dp o rząd kow u je  s ię  t e ż  je g o  uchwałom .
0 s o b ie  m ó w iła :" N ie  n a le ż ę  do osó b , k tó r e  id ą  na u s ­
tę p s tw a ,  a t o  n ie  w s z y s tk im  s ię  podoba” .
0 W a łę s ie :  " / . . . / W a łę s a  b y ł  za d łu g o  p rz y  k o m is j i  r z ą ­
d o w e j. Ta sama g ru p a  lu d z i  p rz e z  t a k  d łu g i  o k re s  n ie  
m og ła  p ro w a d z ić  p e r t r a k t a c j i ,  w de cydu jącym  momencie 
n a le ż a ło  w s z y s tk ic h  w y m ie n ić , łą c z n ie  z e k s p e r ta m i.
W t r a k c ie  o s ta tn ic h  rozmów z rządem  W a łę s ie  bez p rz e ­
rw y  p o d ty k a n o  k a r t e c z k i .  A j a k i e j  b y ły  one t r e ś c i ,  
te g o  n i k t  n ie  w i e . / . . ./M o im  zda n iem  ón  za dużo p rz e ­
bywa w W arszaw ie , s łu c h a  te g o ,  co mówi pan  R a kow sk i, 
a  n ie  co z w ią z e k " .
Na p y ta n ie :  " / . . . / j a k  p o g o d z ić  t o ,  co s ię  s ta ło  w s t o -  
c z n l/p o z b a w io n o  A .W a le n ty n o w ic z  praw a do re p re z e n to w a ­
n ia  o r g a n iz a c j i  z a k ła d o w e j " S o l id a r n o ś c i"  na z e w n ą trz /  
z w o ln o ś c ią  s ło w a , g ło s z e n ia  s w o ic h  p o g lądó w , o k tó r e  
z w ią z e k  z ta k im  uporem  w a lc z y ? " ,  o d p o w ie d z ia ła :" J a  te ż  
p y ta m , g d z ie  j e s t  t a  d e m o k ra c ja , o k t ó r ą  w a lc z y liś m y .- .11 
A .W a le n ty n o w ic z  p o in fo rm o w a ła  sw o ją  ro zm ó w czyn ię , że 
NSZZ " S o l id a r n o ś ć "  s to c z n i  g d a ń s k ie j p o d trz y m a ła  sw o ją  
d e c y z ję  mimo z a k w e s tio n o w a n ia  j e j  p rz e z  MKZ, w y s t fp u -  
ją o y  t u  w o b ro n ie  A .W a le n ty n o w ic z . Rozmowa m ia ła  m ie j ­
sce 22 k w ie t n ia .  11 m a ja  d z ie n n ik a rk a  " IT D "  d o w ie d z ia ­
ł a  s ię  od A .W a le n ty n o w ic z , że w z w ią zku  z u trz y m u ją c ą  
s ię  r ó ż n ic ą  s ta n o w is k  p lenum  MKZ p o w o ła ło  k o m is ję  do 
z b a d a n ia  j e j  sp raw y o ra z  że " s ą  ta c y ,  k tó r z y  mówią o 
t e j  k o m is j i  -  " k o m is ja  do z w a lc z a n ia  d e m o k r a c j i" . "  
Z a s łu g i A .W a le n ty n o w ic z  d la  n ie z a le ż n e g o  ru c h u  z w ią z ­
kowego sa b e z s o o rn e . P o g lą d , że b ru d y  n a le ż y  p ra c  wy­
łą c z n ie  we w łasnym  domu t r ą c i ć  może d u ls z c z y z n ą . Uzy 
napraw dę je d n a k  -  w s y t u a c j i ,  gdy NSZZ "S o lid a rn o ś ć "  
d y s p o n u je  w ła s n ą  p ra s ą  -  k o n ie c z n e  je s t  p u b l ic z n e ,  
ró w n ie ż  na  ła m ach  p ra s y  nam n ie c h ę tn e j ,  w y ta c z a n ie  
p r e t e n s j i  te g o  r o d z a ju ,  w d o d a tk u  o k ra s z o n y c h  ró ż n y m i 
n ie d y s k re c ja m i?  P o m ija ją c  ju ż  t o ,  że p u b l ic z n ie  p o d ry ­
wa s ię  p r e s t i ż  w ła d z  Z w ią z k u , d o s ta rc z a  s ię  w te n  
sposób argum entów  je g o  wrogom, k tó r y c h ,  ja k  w iem y, ma 
w ie lu .  R e d a k c ja  uważa, że d z ia ła ln o ś ć  te g o  ro d z a ju  
je s t  ak tem  n ie lo ja ln o ś c i  wobec ru c h u , je s t  d la  n ie g o  
s z k o d liw a  i  g o d z i w je g o  je d n o ś ć .
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